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Mamy w Polsce przykłady historii sukcesu, ale ciągle jesteśmy 
na etapie opisywania „dzielnych pionierów” – pytanie jak długo 
będzie im się chciało, jak długo będą walczyli o ideę i dokładali 
do interesu, jak długo zadowolą się jakąś nieokreśloną w czasie 
i trwałości perspektywą?

Jeśli rolnicza różnorodność będzie utrzymywana tylko 
dzięki dotacjom, to z pewnością nie uda się jej zacho-
wać i pomnożyć. Sukces zależy wyłącznie od tego, 
że będzie ona użytkowana, będzie opłacalna dla produ-
centa, będzie ciekawą ofertą dla konsumenta. 

Oprócz dotacji w programach rolno środowiskowych 
nie ma żadnego wsparcia dla praktycznego wdrażania 
dyrektyw Konwencji Bioróżnorodności. 

Instytuty Zootechniki i Banki Genów – „zabezpieczają 
krytyczny poziom” tych zasobów, ale w tych dyrekty-
wach chodzi o coś więcej. Chodzi o chów i uprawy in 
situ tj. w miejscach ich naturalnego występowania.

Temat musi być obecny i uznany za ważny począwszy 
od: Ministerstwa Rolnictwa, Agencji Rynku Rolnego, 
AMiRR, służby sanepidu i weterynarii, doradców rol-
nych, aż po rolnika. No i konsumenta, który jest i począt-
kiem i końcem tego łańcucha. W przeciwnym razie ten 
atut polskiego rolnictwa zniknie.

Jest za późno, żeby być pesymistą! Liczy się więc każde pozy-
tywne działanie. 22-23 października w Zbicznie (koło Brodnicy) 
odbyła się II Międzynarodowa Konferencja na temat Rolniczej 
Bioróżnorodności (www.ddoir.org.pl) Uczestnicy: rolnicy, pro-
ducenci, organizacje pozarządowe i instytuty naukowe po raz 
kolejny próbowali zmobilizować swoje siły na rzecz pomnaża-
nia rolniczej różnorodności biologicznej.

Społeczny Instytut Ekologiczny

Od momentu wejścia programów rolno-środowiskowych moż-
liwa jest ochrona poprzez uprawy in situ. Działanie to pole-
ga na wspieraniu gospodarstw rolnych uprawiających dawne 
odmiany roślin, zachęcaniu rolników do zwiększania rozmaito-
ści upraw, a także na promowaniu mało znanych upraw i mar-
ketingu produktów pochodzących z tych roślin uprawnych.

W programach rolno-środowiskowych rolnicy otrzymu-
ją wsparcie do upraw dawnych odmian drzew owocowych 
w tradycyjnych przydomowych sadach (dotacja do 0,4 ha) oraz 
roślin uprawnych.

Od pierwszych planów rolno-środowiskowych, które objęły 
chów zwierząt rodzimych i uprawy lokalnych roślin użytko-
wych minęło pięć lat. Dzięki wsparciu finansowemu rolnicy 
wprowadzili do swoich gospodarstw rodzime rasy zwierząt 
i zaczęli uprawiać lokalne odmiany roślin. Niestety, z obser-
wacji wynika, że po tych pierwszych latach realizowania pla-
nów wielu rolników odejdzie od działań, ponieważ obowiązki 
i koszty wynikające z chowu zwierząt rodzimych ras i upraw 
lokalnych roślin są nie do udźwignięcia, a zyski nie równoważą 
wysiłku i pracy. Dlaczego tak jest?

Dzielni pionierzy już nie wystarczą!
Nie wypracowane zostały metody skupowania surowca 
z bioróżnorodności i wprowadzania go na rynek (marketing 
i promocja), surowiec ten nie jest wykorzystywany na więk-
sza skalę w przetwórstwie: jest go mało, gospodarstwa są roz-
rzucone, a więc nie interesują się nim duże zakłady; założenie 
lokalnego zakładu przetwórczego jest często heroiczną walką 
z urzędnikami i złą interpretacją przepisów; kwoty dotacji 
są w rzeczywistości o wiele niższe, bo rolnik ponosi wszelkie 
koszty związane z „monitoringiem” zasobów genetycznych 
przez odpowiednie instytucje.

Bezpieczeństwo żywnościowe Bezpieczeństwo żywnościowe

ALERT DLA ROLNICZEJ 
RÓŻNORODNOŚCI BIOLOGICZNEJ

W wyniku ograniczeń wprowadzonych w drodze rozporzą-
dzeń przez Ministerstwo Zdrowia, sklepy zielarsko-me-

dyczne znalazły się w tragicznej sytuacji i stoją na skraju ban-
kructwa. Polska Izba Zielarsko-Medyczna i Drogeryjna podjęła 
szereg prób mających zapobiec likwidacji sklepów, a co za tym 
idzie pogorszeniu sytuacji ekonomicznej producentów leków 
roślinnych, plantatorów ziół i producentów zdrowej żywności. 
Nasze starania rozwiązania problemów w drodze dialogu spełz-
ły na niczym. Ministerstwo Zdrowia nie odpowiada na nasze 
próby porozumienia się i stoi na twardym stanowisku, które nie-
uchronnie musi doprowadzić do likwidacji sklepów zielarsko-
medycznych - pisał do mediów Piotr Duda, prezes PIZMiD 

Zdaniem PIZMiD resort zdrowia forsuje niekorzystne dla pa-
cjentów i całej branży rozwiązania systemowe. „Rozporządzenie 
wydane przez MZ wprowadza reglamentację rynku, jest nieko-
rzystne dla pacjentów, zmusza ich do szukania prostych natu-
ralnych preparatów wyłącznie w aptekach, a nie w miejscach 
położonych blisko ich domów, co wpłynie na podniesienie cen 
naturalnych i tradycyjnych produktów leczniczych oraz zmniej-
szenie ich dostępności dla zwykłych Polaków - podkreśla Izba.

Resort zdrowia, odbierając prawo sprzedaży niektórych leków, 
zrównał sklepy zielarsko-medyczne ze sklepami spożywczymi 
i stacjami paliw. W sklepach zielarskich mogą pracować osoby 
z tytułem technika farmacji, magistra farmacji lub osoby, któ-
re ukończyły specjalny kurs. Sklep musi składać się z dwóch 
pomieszczeń, musi mieć lodówki do przechowywania leków. 
Posiada więc odpowiednie warunki do sprzedaży. Takich wy-
mogów nie ma w stosunku do sklepów spożywczych, a handlują 
one lekami, które leżą po prostu na półkach.

Wprowadzone przez Ministerstwo Zdrowia ograniczenia w dys-
trybucji produktów leczniczych w sklepach zielarsko-medycz-
nych doprowadziły już do likwidacji wielu z nich. Jeśli ta sy-
tuacja nie zmieni się, to doprowadzi to w efekcie do masowej 
likwidacji tych podmiotów gospodarczych.

Resort zdrowia stoi na stanowisku, że ograniczona lista produk-
tów leczniczych sprzedawanych w sklepach zielarsko-medycznych 
wynika przede wszystkim 
z dbałości o bezpieczeń-
stwo pacjentów, że część 
produktów nie przeszła 
procesu harmonizacji, 
czyli dostosowania do-
kumentacji rejestracyjnej 
do wymogów UE. Nie-
którzy producenci nie byli 
zainteresowani harmoni-
zacją ze względu na zbyt 
niską opłacalność sprze-
daży preparatów.

  PIZMiD

Bioróżnorodność rolnicza jest największym dziedzictwem 
biologicznym i kulturowym świata. Gwarantuje zacho-

wanie bogactwa genetycznego. Jeśli będzie utrzymywana tylko 
dzięki dotacjom, to z pewnością nie uda się jej zachować 
i pomnożyć. Sukces zależy wyłącznie od tego, że będzie ona 
użytkowana, będzie opłacalna dla producenta, będzie ciekawą 
ofertą dla konsumenta. Głosem wołającego na puszczy w tej 
sprawie, jest Społeczny Instytut Ekologiczny.

Świat żywi się dziś w zasadzie 10 odmianami roślin uprawnych, 
nie wykorzystując 99,6% istniejących ciągle roślin użytkowych. 
Dwanaście odmian roślin i pięć ras zwierząt gospodarskich w 70 
% zaspokaja nasze potrzeby żywieniowe. Blisko połowę roślinnych 
produktów żywnościowych dostarczają tylko cztery gatunki roślin; 
ryż, kukurydza, pszenica i ziemniaki. Wprowadzenie do rolnictwa 
Genetycznie Zmodyfikowanych Organizmów zwiększyło zagrożenie 
utraty rolniczej różnorodności biologicznej. W 2000 rok wkroczyli-
śmy z utratą 95% różnorodności genetycznej, którą wykorzystywali-
śmy w rolnictwie na początku XX wieku. W ciągu minionego stulecia 
zniknęło na zawsze 1000 ras zwierząt gospodarskich z 6400 znanych. 

Na podstawie raportów z 169 państw powstał raport FAO o stanie 
zasobów genetycznych zwierząt gospodarskich na świecie, w któ-
rym wyznaczono cztery priorytety działań (inwentaryzacja, moni-
toring, zrównoważone użytkowanie i ochrona, tworzenie instytucji 
i potencjału). Deklaracja w Interlaken (2007, Szwajcaria) określiła 
Światowy Program Działań, który zobowiązuje społeczności mię-
dzynarodowe do ochrony i zrównoważonego użytkowania zasobów 
genetycznych zwierząt i jest punktem odniesienia dla podejmowa-
nych przez poszczególne kraje działań w następnych latach. 

Inwentaryzować, monitorować i alarmować!
Ochronę ras rodzimych zasobów genetycznych zwierząt gospo-
darskich naukowcy prowadzą metodą ex situ. Podstawową formą 
ochrony zasobów genetycznych zwierząt gospodarskich powin-
na jednak być ochrona in situ tzn. poprzez normalne (typowe 
dla danego kierunku) użytkowanie chronionych populacji. 
Powrót do ekstensywnego chowu zwierząt może stanowić istot-
ny element lokalnego i regionalnego rozwoju gospodarczego.

Opracowany przez FAO Ogólnoświatowy Plan Działania 
na rzecz Zachowania i Zrównoważonego Wykorzystywania 
Zasobów Genowych Roślin przewiduje inwentaryzację zaso-
bów genetycznych roślin, monitoring oraz stworzenie systemu 
wczesnego ostrzegania o zagrożeniu utraty ich. 

W ramach Krajowego Programu Ochrony Roślinnych Zasobów 
Genowych chronionych jest tu ponad 70 tysięcy obiektów 

roślinnych, z czego 
ponad 66 tys. stano-
wią próbki nasion 
z d e p o n o w a n y c h 
w przechowalni dłu-
goterminowej. Ponad 
10000 obiektów 
przechow y wanych 
jest w formie wegeta-
tywnej - są to dawne 
odmiany drzew owo-
cowych, krzewów, 
ziemniaków, warzyw, 
zbóż, ziół i kwiatów. 

RATUJMY ZIOŁA, 
ZANIM BĘDZIE 

ZA PÓŹNO
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